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W c z o r a j  w  kośc ie le  a r c h ip re s b y te ra l i iy m  P .  
M aryi o dby ło  się  u r o c z y s t e  N a b o ż e ń s t w o  i T e  d e - 
usi laudamus ua  p o d z ię k o w a n ie  B ogu  z a  s z c z ę ­
ś l iw e  z a c h o w a n ie  d ro g ich  dn i  N a jj a ś n ie js z e g o  
Króla J mci P ruskiego , D o s to jn e g o  W s p ó ło p ie -  
k n n a  k r a in y  n a s z e j ,  z a g r o ż o n e  n ie s ły c h a n e j  z b r o ­
dni z a m a c h e m  na d.  2 6  lipea w  B er l in ie .

l a k i e ż  sa m e  d z ię k c z y n n e  N a b o ż e ń s t w o  od- 
by to s ię  dnia  lego  w  kośc ie le  e w a n g e l ic k im  S. 
M a rc in a  , podczas  k tó r e g o  s z a n o w n y  P a s t o r  VVJX. 
O t r ę b a ,  m ia ł  s t o s o w n e  k a z a n ie  w  d u c h u  p ra  
w d z iw ie  e w a n g e l i c z n y m ,  w y s t a w n j ą c  c a łą  o k r o ­
p n o ść  z a ś lep ien ia  z b r o d n i a r z a , k t ó r y  śm ia ł  t a r ­
g n ą ć  s ię  n a  ż y c ie  j e d n e g o  z  n a j lep szy ch  M o n a r ­
c h ó w .  —  N a  oba  te  n a b o ż e ń s tw a  l ic z g ą  z g r o ­
m a d z i ła  s ię  P ub l iczność .  —

Z  O b s e rw a e y j  m e te o ro lo g ic z n y c h  w O bser  
w a t o r y u m  A s tro n o m icz n e™  w m ies iącu  L ip cu  b. 
r - r o b i o n y c h ,  o k a z a ły  s ię  n a s tę p u ją c e  w y p a d k i :

Średni  stan barometru wynosi ł  27” 3 7 a
zntciu o j ednę l inią mniej  jak średnia tego mie 
sięcztia z j y  letnich obserwaeyj  wynikająca,  
i  M"} ' ższv slan barometru był dnia 28  t. ni. i 
wynosi ł  27 ’ G'”  0,  na jniższy dnia 9 ,  27 1
i  i m . a n a  więc roj e , i ę Clna „,y[)osi 4-0 7 .

Ś re d n ie  c . e p |0 było j . 1 2 o‘ p r .  W  tym  ro 
Ictl w ięo  ś r e d n ia  t e m p e ra tu r a  l ipcow a o 31 s t o ­
pnia  j e s t  m n ie j s z a ,  j a k  n a jm n ie j s z a  ś re d n ia  w 
p rz ec ią g u  a t  J  n a ten  m iesiąc  p rz y p a d a ją c a .  
N a j w i ę k s z e  ciepło był,,  dll;a j . ,  , y y o  9  R ,,aj
m n ie jsze  dnia  2  + G °  Gi t .  S c e l ,  i a s p r ę ż y s to ś ć  
w y 7,ifc«OW w o d n y c h  w y n o s i ła  4 ’V 5 6 , N a |w i ę k -  
szo ść  p rz y p ad ła  na  dni u K j  j w y uosi ła  ‘ 6 ” ’ 2

przy pochmurnym czasie najmniejsznść ua dniu 
18hpca  3 ” ' 0  przy dosyć pogodnym niebie. W ia t r  
panujący był Zachodn io -Po łudn iowo-Zachodn i .  
Wich e r  byt 2  ra zy  to j es t  22  1 23 od s t rony 
zachodnio-poludniowo-zacbodiiiej .  Żadnego dnia 
uicinieliśmy zupełnie pogodnego gdyż 16 dni b y ­
ło chmurnych a 15 mpe łn i e  pochmurnych Deszcz 
padał w  30  dn iach ,  a zatem przez cały mie­
siąc wy j ąw szy  jeden dz i eń ;  gdy t ymczasem 
średnia* liczba dni deszczowych z wieloletnich 
obserwaeyj  na len miesiąc przypadająca w y n o ­
si t j l ko  17.  W  tyui miesiącu była 2  r azy  mgła,  
burza G r azy prawie dwa razy tyle jak zwykle .

Średnia zmiana igły magnesowej  od najmniej -  
szości do największości  wynosi ła 9 ’ 14” . Na j ­
większe  zboczenie igły było dnia 27 ,  na jmnie j ­
sze 10. Największa  dzienna zmiana była d. 10 
najmniejsza dma 9.  W  dniach 9.  17.  22.  2 5 .  
1 31 igła miała ruch niejednostajny,  a w dniach 
13. 23  i 25 także pionow e wąchania  spąs i rzedz 
się dały.

Kraków d. 2 Sierpnia 1844  r.
fVeisse Dyr .  Obs.

T n x a  w a żn ie js zyc h  a r ty k u łó w  ży w n o śc i  na 
m iesiąc  S ie r p ie ń  18 4 4  r.

Średnia  cena fa ra l io m  targow ych  s zeszłego  
miesiąca-

Pszenicy celnej kosz towa ł  korzec złp. 17 
Zyt a  celnego kosz tował  korzec 
W ó ł  ciężki wypadł  na . . •
vVół lżejszej  wagi ,  wypadł  na
W iep rz  t ł u s t y .................................
W i e p r z  chudy  . . • • • •
S k o p ................................................................  0
Ciele wśredni e j  cenie kosz towało zł .  12 g.  11 
Mięsa wołowego ze spaśuego bydła 
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tegoż z drobniejszego bydła 
Mięsa koszernego  dla żydów funt  drożej o gr.
Polędwicy w o l o w e j .......................................—  12
Cielęciny pięknej i un t  . . . —  7
Skopowiny pięknej f u n U .................................—  &
Wiep rz owin y  z skó rką  i s łoniną . . —  10

tejże bez s k ó r k i ........................................—  7 \
Słoniny świeże j  czyli bilu funt . . .  —  15 

— tejże w y prą wn e j  suszonej  lub w ę ­
dzonej  f u n t .  . . . . . . .  — 19

Kulka lub rożek z pszennej mąki  przedniej  za 
grosz  1 ina ważyć  . . funt  —  lut .  f i l

del to za  groszy 2 . . . . , ,  —  , ,  13
Chleba bochenek pszenno żytnego  s t ołowego za 

groszy 3 ma w aż y ć  tunt.  —  łut .  29 
za groszy (3 . . . . , ,  l  27
za groszy 1 2 .  . . . , ,  3 , ,  22

Chleba bochenek ży tnego z c z y ­
stej mąki za g roszy 3 . 1 7£

,, za g roszy 6 ........................... . 2  . ,  15
Chleba za groszy 12 . funt  4  ł u t .  30

,, za g roszy  24 . . . . , ,  9  28
Chleba r azowego  bochenek za

g roszy  6 ...................... , ,  2  , ,  23
za  g roszy  12  . . . . , ,  5  , ,  1 4

Placek solony za  grosz jeden —  , ,  14
Chleba prądnickiego z czystej  mąki  żylnej  bez do ­

dania jęczmiennej  bochenek za zip.  1 powi- 
nieu ważyć  funtów 12 ł u t ów 11 a za każ­
dy funt ehleba p r zeważa j ący  ma być pła­
cono po groszy 2 J .

Mąki  pszennej n iarmoncką zwanej
mia rka ............................................ zip.  1 gr .  6

„  h ó t c z a n e j .................................. , ,  —  „ 2 9
„  ś r e d n i e j .......................................... .... —  „  21
„  p o ś l e d n i e j ............................„  —  „  14
, ,  ży tnej  w naj lepsrym gatunku  , ,  —  , ,  21

Soli c en tna r  wagi  berl ińskiej  . , ,  21 , ,  —
„  funt płaci się po —  „  6

Piwa marcowego t rzymającego g radusów 24
Magiera ,  beczka 36  ga rncowa u p iwowara  
zł. 11 gr .  8 , piwa takiegoż u s zynka rz a  

garniec gr.  14, kwar t a  gr .  3*.  należycie wy-  
stałego butelka kwa r low u  dobrze zak o rkowana  
i w' piasku u t r zymana  gr .  5.
Piwa  dubeltowego t r zyma jącego  18 g radusów Ma­
giera beczka 36-ga rncowa u p iwowara  zip. 8 g r 2 8

u s zynkarza  ga rni ec  . ,- —  , ,  10
, ,  kw a r t a  . , ,  —  ,,

P iwa  f l aszowego t r zymającego 12 gradusów 
Mag ier a  beczka 36-garnco\va u p iwowara  
zip.  4  g r .  14 

, ,  u s zynka rza  garniec . ^  _  g r .  5
Swiee ru rkowy ch  z  czystego łoju funt  „  28  

, ,  c iągnionych z  knotami  ba-
, ,  w e l n i a n e m i ...........................  , ,  , , 2 6

Mydła dobrego taf lowego funt  . . gr_ 22
Każdy handlujący a r t ykuł ami  n in i e j s ząTaxą  

objęlemi ,  powinien mieć szale i wagi  lub miary 
spr awi edl iwe ,  i stęplem miasta opa t r zone ;  a 
przekraczający przeciw powyższym przepisom, 
nietylko konfiskatą,  ale nadto ka rami  policyjuemi 
skar conym zostanie.

Wiadomości zagraniczne.
____  • " i

W IA D O M O Ś C I  Z  P O C ZTY  D Z I S I k J S Z k J .

— Berlin  3 Sierpnia  —
Ze wszystkich prowincyi  k ró les twa  zjeżdża-  

się deputacye do E rdmannsdop f  z atf tessanii
wynu rze n i a  swyeh  uczuć Na jj aśn i e j s zemu  P a ­
n u ,  z powodu zamachu  d. 20 l i pca ,  szczęś l i ­
wie uniknionego.  Miasta  W r o c ł a w  P o z n a ń ,  i 
wie le  i nnyc h ;  pospieszyły z wynurzeni em swych 
ucz uć ;  — takiź sam adres  przesłali  f rancuzi  
zamieszkal i  w stolicy t ut ej sze j .  —  W  ca łym 
k ra ju  j edna  szczególna zgroza  opanowa ła  um y ­
sły na wiadomość o t a k c z a r n y m  zamachu zb ro ­
dni ar za .

Mówią  że w chwili popełnionej zbrodni ,  spr a­
wca  widząc się z ag rożonym rozszarpani em od 
l u d u ,  z awoła ł  na adjul anta  król ewskiego:  »P a- 
n i e r a c z  m n i e  z a s ł o n i ć ;  — w i e m  d o b r z e  
ż e  g ł o w a  m o j a  s p a d n i e ,  — a l e  n i e c h c ę  
ż e b y  m n i e  1 u d w  s w  e m z a j ą t  r ż e n i u  
r o z s z a r p a ł . *  —

—  Bary i  28  Lipca. —
J a k  po wszys tkie  poprzednie lata , podczas 

uroczystości  l i pcowych ,  t ak  i dziś w iększa  część 
osady paryzkiej  stoi pod b ron i ą ,  w pogotowiu 
na wszelkie n iep rzewidz iane wypadki .

X ż ę  Nemour s  powróc i ł  wczo ra j  z  obozu pod 
St.  Omer  do Neuil ly.  Do podróży króla  L u ­
dwika  Fil ippa do Angli i  przeds ięwziętej  tego l a ­
ta , c zynione  są j u ż  w  ma ryna rce  f rancuzkie j ,  
s t osowne p rzygotowania .

—  Londyn  27  Lipca. —
Przedwczora j  odpłynął  s ta tek angielski  z  po­

darunkami dla Naj jaśnie j szego Cesarza Rossyj-  
skiego.

—  Kopenhaga  27  Lipca. —
Wczora j  cz te ry  ok rę ty  l iniowe flolty ros •

syjskiej  stojącej w  porcie He ls i ngoer s ,  i jedna 
fregata popłynęły w kierunku północnym , inne 
dla przeciwnego w ia t r u ,  jeszcze  się lam za t r zy ­
m a ł y . —

N o w y  statek parowy żelazny,  wybudowany  
w  Angli  na r achunek rządu Rossj jski ego p rzy ­
był tu 23 lipca po południu,  i n a za j u t r z  popły- 
uął ,  j a k  s łychać,  do Petersburga.

W IA D O M O Ś C I  Ł  P O P B Z U O N I C I I  P O C Z T .

— Paryż  19 Lipca. —
Izba deputowanych przyjęła  wczoraj  budżet  

minis ters twa skarbu większością  głosów 201 
przeciw 59,  projekt  kolei żelaznej  z Paryża do 
S ceaux  większością głosów 220 przeciw 12, i 
udzieliła 1 , 80 0 ,0 00  fr. na doświadczenie sys te­
mu a tmosferycznych kolei żelaznych.

W  izbie p a r ó w  minister  skarbu przedłożył  
dziś budżet  wyda tków na rok 1845; r ozp r awy  
na tein krótkiem posiedzeniu uie miały żadnego 
iutei essu.

Izba deputowanych przyjęła  dziś r óżne  pro- 
jek t a  miejscowego io te re ssu ,  między i imemi pro 
j ęk i  wybudowania kilku paro s t a tków do służby 
między F raucyą  j Anglią.



—  Dnia 20  Lipca. —
Izba d e p u to w a n y c h  p r z y ją w s z y  w c z o r a j  r ó ­

ż n e  p ro jek la  do p r a w a  Itez r o z p r a w ,  p rz y ję ła  
j e s z c z e  zp ośp lechcm  d w a  p ie rw sz e  a r ty k u ł y  bud­
ż e tu  doch o d ó w .

Rozpoczęto już przygo towania  do u ro cz y s to ­
ści l ipcowych.  Najświe tn ie j sza  część u roczy ­
stości s tanowić będzie oświet lenie wstępu na 
pola El i ze jski e,  które  ua prawo i na lewo przed­
s tawi  dwa z kolorowego świat ła  pa łace;  każdy 
z  nich będzie miał  120  a rkad.  Od fontanny do 
rogatek de 1’Eloilc stać będzie po każdej  sl ro 
nie 16 wielkich piramid w kolorowćm świet le .  
Po nad szossą j aśnieć  będzie 4 0  ogromnych słońc.  
Oświet lenie to będzie przynajmniej  lak pyszne 
j ak  w 1840 r.

X iążę  Joiuyil le rozpocznie natychmias t  blo­
kadę por tów marokański ch ,  j ak  tylko suł tan nie 
podda się pod ultimatum  rządu francuzkiego.  
Kredyt  nadzwy cza jny  na koszta prowadzenia  
wojny  z Alarokanami ina być wkrót ce  od izb 
zażądany .  Mówią  że rząd domaga się od ce ­
s ar za  marokańskiego , ’ j ako  wynagrodzen ia  za 
z rządzone  nam s t ra ty ,  10 milionów fr. i 1000 
koui.

Pani  Lacoste  i je j  spóloskarźony nauczyciel  
Mei lhan,  zostali  przez  sąd przysięgłych w A u d i  
uniewinnieni .

J a k  zwier zchni c twa  nad wyspą Olahe i t i ,  tak 
też  t er az  nie przyjął  gabinet  tui leryjski  prot e­
k tor a tu  nad hiszpańską częścią wyspy  Haj t i ,  
k t ó ry  nowa rzeczpospoli ta Dominikańska ofiaro • 
wał a  admirałowi  f r ancuzkiemu .Moges.

—  M adryt 20  Lipca. —
Pan Gonzalez Bravo wybiera  się ua swe po­

sels two do Lizbony.
Z Ka r tag iny  donoszą ,  że przed t amecznym 

portem s t anęła  eskada ra  angiel ska.  Są dz ą ,  źe 
pr zybył a  uważać  poruszenia , jakie  zajdą w wo j ­
nie z  Marokanami .

Powód do u iespnkojuości , w skutku której  
j ene r a ł  B re ton ,  j l ny kapitan Ara gon i i ,  ogłosił 
t ę  prowineyę w sianie ob l ężen i a ,  dało s t racenie 
biednego I). LagUllas,  byłego komendant a gwar-  
dyi ua ro duw e j ,  oraz dwóch innych osób ,  n a ­
zwiski em Riheiro i Miana , ostatniego n a z w a n e ­
go j ene r a ł em Z u r d o .  wszystkich 3 obwinionych 
o zamor  dowauie  przed 6 laty jenerała  Lstel ler .  
W ła ś c i w ą  p r z y cz y n ą ,  dla które) ich skazano,  
jest. i,.|, l iberalny sposób myślenia i zbliżający 
*'S czas uowych wyborów,  p r / y  których oba 
wiano jc|) wp ływ u .  Z tejże samej p r z y c z y ­
ny rozp(>C7ję j 0 l l l ow u  dawne  processa przeciw­
ko pauu Cort ina Mendo z i innym l iberalnym 
eztoukom ostatnich kn r l ezów,  przeniesiono j e ­
nera ł a  San Miguel /  Madrytu  i skazano ua w y ­
gnanie  do wysp Halearskich j ener a ł a  Cardero.

Donoszą^ * Barcelony,  że  kró lowa Krys tyna  
nie jest  j u z  tera* tak nieprzychylną zamęźciu 
młodej królowej  z synem łnfautą I).  Francisco 
de Paula , j ak  była przed śmiercią  luf,nilowej 
Donny  K a ro l in y .

I fo z m a ito s e i .

Ś P I E W N I K  D O M O W Y .
P o n a  M o n i u s z k i .

P rze z  J. I . K raszew skiego .
P o w o ł a n i e  a r t y s t y c z n e  u  nas  , j es t  t noże  j e d n y m  

z n a j f a t a l n i e j szych  d a r ó w ,  t ak  m a ł o  a r t y s t a  s p o ­
t yka  w s p ó ł c z u c i a  w  o t ac z a j ą c y m  go ś w i ę c i e , t a k  
nie  wie l e  p o  swerrm t a l e n c i e ,  p rz y  n a j w i ę k s z e j  p r a ­
cy  , s p o d z i e w a ć  się m o ż e ;  n o w e t  s ł a w y ,  n a w e t  t e j  
n a g r o d y  nic nie k o s z l n j ą c e j , k t ó r ą  częs to  d a j ą  B óg  
w i e  za co i Bóg  wi e  k o m u .  N i e l t e t y  , m y ś m y  j e ­
szcze p o d  w z g l ę d e m  pojęc ia  i uczuc i a  s z t uk  W o -  
g ó l n o ś c i - - w  k o l ebce .  W p r a w d z i e  za m ł o d u  u c z ą  
n a s  r y s o w a ć  n o s y  , g r ać  p o c z y n a j ą c  od  H i in t en a  , 
a k o ń c z ą c  n a  T l i a l b e r g u , a l e  t o  u  mas d o t ą d  nie  
r oz wi j a  pospol i c i e  ani  m a l a r s k i e g o ,  an i  m u z y k a l ­
n e g o  uczuc i a .  Z a r ó w n o  z u s i an i e m l e k c y j ,  w z o ­
r y  n o s ó w  i w a r y a c y e  I l u n t c n a  i d ą  s p o c z y w a ć  W 
k ą c i e ,  a j e d y n ą  n au k i  p a m i ą t k ą ,  jest  o f i a r o w a n a  
marnie  l u b  p a p i e  g t o w a  Mi ne r  w y  , c z a r n ą  r y s o w a ­
na  k r e d ą ,  i umi ej ę t ność  w y g r y w a n i a  m a z u r ó w ,  
p r z y  wi e l k i ch  p o s t ę p a c h  jest n adz i e j a  g r a n i a  n a w e t  
k o n l r a d a n s ó w .  I  n a  t e m  koniec .  Ni kt  ser io n i e  
b i er ze  u nas  s z t u k i ,  a w  p r z y p a d k u  na t ra f i en i a  na  
p r a w d z i w y  w  dz iec ięc iu t a l e n t ,  r o dz i ce  r a c h u j ą  go 
za  nic.  W  istocie d o  czego on  p r o w a d z i ?

Z a  g r a n i c ą  w- p r a w dz i e  t a l en t  j es t  dziś  n a j p i ę k ­
niejszym- d a r c i n : o n  wi ed z i e  d o  w s z y s t k i e g o ,  d o  
s ł a w y ,  d o  u wi e l b i en i a  i n a s s ,  d o  z bogace n ia  , do  
p r zy j ęc i a  w  n a j p i e r w s z y c h  t o w a r z y s t w a c h .  W i d z i ­
m y  np.  s z l a c h e t n i e  u r o d z o n e g o  M a r i o - C a n d i a ,  k t ó ­
r y  k o r z y s t a  l  t a l en t u  s w e g o  d o  m u z y k i  i ś p i e w u  , 
w y s t ę p u j ą c  j ak o  ś p i e w a k .  Z n a l e ź l i b y ś m y  więce' j  
p r z y k ł a d ó w ,  a l e  p o  co n a m  o n e ?  u  n a s  c a ł k i e m  
p r z ec i w n i e .  T a l e n t ,  g d y  go  Bóg  d a ł ,  p o t r z e b a  k o ­
ni eczn ie  zdus i ć  w  s o b i e ,  b o  n a  n i m  p r z y s z ł o ś c i  o -  
p i e r a ć  n i e p o d o b n a .

T e  i i nne  myś l i  n a s t r ę c z y ł  n a m  ś w i e ż o  o t r z y ­
m a n y  z W i l n a  ś p ie w n ik  d o m o w y  p a n a  S t a n i s ł a ­
w a  Moniuszki .  A u t o r  j e g o ,  j es t  j e d n y m  z t y c h  
r z a d k i c h  m ł o d y c h  l u d z i ,  co n a j p i ęk n ie j sz y  w i o k  
poświęc i l i  sz t uce  s e r c e m  p o k o c h a n e j , co się w y d o ­
skona l i l i  w  n i e j ,  co p r z y n o s z ą  na m o w o c ,  k t ó r e ­
go s m a k u  nie  w i e m  czy us t a  nasze j  z o b o j ę t n i a ł e j  
na  w s z y s t k o  pub l ik i  poc z u ją .  A s z k o d a  t a l e n t  i 
n a u k a  p a n a  St .  Mo ni us zk i  , s t a w i ą  go o b o k  z n a ­
k o m i t y c h  k o m p o z y t o r ó w  z a g r a n i c z n y c h  , L l ó r y t n  
b yn a j m n i e j  nie u s t ę p u j e ,  ani  z n a j om oś c i ą  w s z y s t ­
kich r e s u r s ó w  s z t u k i ,  ani  b o g a c t w e m  m e l o d y j n y c h  
n a t c h n i e ń .  Nie  jest  to j ed e n  z t y c h  s a m o u k ó w  , 
co p r z y  t a l enc i e  n a w e t ,  k o r z y s t a ć  z n i ego d l a  b r a ­
k u  n a u k i  nie m o g ą ,  j es t  to o r g a n i z a c j a  m u z y k a l n a  
p i ę k n a ,  u m o c n i o n a ,  p o d p a r t a  s t ud i ami  p o w a z n e -  
ini , s i l n e m i , r o z w i j a j ą c e m i  c a ł e  s k r z y d ł a  a r t y s t y .

G d y b y  się u nas  p o z n a ć  mogl i  n a  t a lencie  p a ­
na  St .  Mo n i u s z k i ,  tne  zazd ro śc i l i by śmy  n i emco  m 
ś p i e w e k  S c h u h e r l a  i M e n d e l s s o h n a  B a r t h o l d y ,  f r a n  -  
cuzo in  p .  I,. P u g e d , Hi p.  M o n p o u  i Bera t .  N a d  
f r a n c u z k i c m i  n a w e t  k o m p o z y t o r a m i  m u z y k i ,  p.  St.  
Mo ni u s z k o  ma  w i e l k ą  w y ż s z o ś ć  w  po j ęc i u  s z tu k i  i 
z g ł ę b i en i u  i e f  r e s u r s ó w .  Nie bę d z i emy  tu p o w t a ­
r z a ć , ż e  p a n  St .  M o n iu s z k o  j e s t  u c z n i em k o n s e r -  
w a t o r y u m  Be r l ińsk i ego  , c hoc i aż  m e  z a w a d z i  o t e m  
w i e d z i e ć , g dy  u nas  z aw s ze  j eszcze  c hę t n i e j  się 
p o d p i e r a m y  na  p o w a d z e  o b c y c h ,  niż  n a  w ł a ­
s n y m  s m a k u  i zna j omoś c i  r zeczy .

G d y  ś p i e w n i k  d o m o w y  m i a ł  w y c h o d z i ć ,  ozna j  -  
m i ł  o nim w y b o r n y  a r t y k u ł  p. S.  L a c h o w i c z a  w  
t y g o d n i k u  Pet - /  o d w o ł u j e m y  się t e r az  t e m  chęt i i ićj
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d o  n i ego  , ż e  l ep i e j  z a p e w n e  o d  Das d a ł  p o z n a ć  p.  
5 t .  M o n i u s zk ę .  Z b i ó r  k t ó r y  _ m a m y  p r z e d  s o b ą ,  
s k ł a d a  się z d z i e w i ę t n a s t u  r ó ż n e g o  c h a r a k t e r u  śp i e ­
w ó w .  A u t o r  w y b r a ł  w s p ó ł c z e s n y c h  p o e t ó w  u t w o ­
r y  , j u ż  z n a j o m e  , p o c z ą w s z y  od  Świ t e z i an k i  , o b ­
s z e r n e j  s c e n y ,  k t ó r a  s t a n o w i  bez w ą t p i e n i a  g ł ó ­
w n ą  o z d o b ę  ś p i e w n i k a .  Me lodya  Ś w i t ez i a n k i  o d -  
r a z u  da j e  p o z n a ć  k o m p o z y t o r a  , k t ó r y  w p i ł  s i e w  
p r z e d m i o t  i d o s k o n a l e  go u z u p e ł n i ł  p e ł n ą  c h a r a k ­
t e r u  m u z y k ą .  W  śpi ewie  m as e k  z M a r y i  M a l c z e w ­
s kiego  , m o t y w  d o s ko n a l e  s c h w y c o n y ,  p r z y p o m i ­
n a  n i e d o b r a n y  c h ó r  g ł o s ó w  o s t r y c h ,  w e d l e  s ł ó w  
p o e t y  , c h ó r  - y w c e m  z d a j e  się z pieśni  l u d u  w z i ę ­
t y .  T ę s k n a  nuta  b a r k a r o l i  p a n a  K o r s a k a  ,  k t ó r a  
j u ż  p o d o b n o  p o w t ó r n i e  o t r z y m a ł a  les h o n n eu rs  
d e  lei m ise  en  m u s iq u e , p o i ó w n a n a  z  dav7i iu i -  
j z ą  p r z e k o n a  k a ż d e g o ,  kto  się p r z e k o n a ć  z e chc e ,  
j ak  da l ece  p.  St .  Mo ni us zk o  p r z e c h o d z i  w s zy s t k i c h  
z n a ny c h  k o m p o z y t o r ó w  pieśni .  T a m c i  t r a f em,  dla  
z a b a w k i  coś sob i e  n u c ą ,  t en w i e  co r ob i  i p e ł e n  
j e s t  s w e g o  p r z e d m i o t u ,  k t ó r e g o  l ekce  n ie  w a ż y .  
N a s t ę p n y  ś p i e w  K o c h a ć ,  j a k b y  d l a  k o n t r a s t u  p e ­
ł e n  j es t  ż y c i a ,  p e ł e n  we s o ł o śc i  i r u c h u .  T u  p o ­
e t a  w y w i ó d ł  w  p o l e  k o m p o z y t o r a .  M u z y k  z a s t o ­
s o w a ł  się w y b o r n i e  d o  s ł ó w  p o e t y ,  ale  p r o s z ę  mi  
w y t ł ó m a c z y ć ,  z k ąd  się wzięło" poec i e  z t eg o l on i T ,  
n a m a w i a ć  d o  k ochan i a  ?  P ie lg r z y m — M o r e l ,  p r o ­
s t o t ą  i m e l o d y a  d z i w n i e  z a ws z e  z a s t o s o w a n ą  do  
p r z e d m i o t u ,  o d p o w i a d a j ą  i n n y m  u t w o r o m .  P ie śń  
że g la r zy  p .  E .  W a s i l e w s k i e g o ,  p e ł n e  z n ó w  d z i ­
kiej  e n e r g i i ,  z n a ć  w s z ę dz i e  a r t y s t ę ,  co w e d l e  wol i  
s w e j ,  k i eru j e  n a t c h n ie n i e m  i k a ż d e g o  z p o e t ó w ,  
j ego  j ęzyk iem że  t ak p o w i e m  , d o p e ł n i a  i t łornaczy.

W e d l e  n a s  , j e d n ą  z n a j m i l s z y c h  1 na j szezęś l i -  
Wićj w y ś p i e w a n y c h  p i o s n e k ,  jest  m a z u r e k  P a n ic z  
i  d z ie w c z y n a .  T u  p.  St .  M on iu s z ko  p o j ą ł ,  że  
p . e s m  sielskie' ,  p ie ś n i  z p o d a ń  l u d u ,  k on i ec z n i e  m o ­
t y w a m i  m u z y k a l n t m i  l u d u  d o p e ł n i a ć  się p o w i n n y .  
A l e  j a k  t e  mo t y  w a  p o d  r ę k ą  a r t y s t y  n a b i e r a j ą  w d z i ę ­
k u ,  ż y c i a ,  znafczenia ! czyt a j c i e  p i osn k i  sielskie,  t a l  
d z ie w c z y n y ,  K u k u łk ę ,  i w s z y s t k o  co n a s t ę p u j e ,  
c z y t a j c i e  i s ą aź c i e .

N i e  Sama wdz i ęcz ność  za o b r a n i e  nasze j  p o e ­
z j i  ( ' kończącć j  zb i ór  ) zmus za  n as  z n o w u  c h w a l i ć  
i c h w a l i ć  bez  r e s l r y k c y i  o p o w i a d a n i e  D z ia d  i B a -

Doniesienia
Prawnie  zaję ty doeltod z domu w mieście 

Żydowskim przy K rak ow ie  p odN rcm  60  stoją 
cego,  skł adający się z y  s l ancy i ,  między kló- 
remi  w  jednej  jes t  (lice p i eka r s k i , p iwu icy i  ko ­
mórki  na » ę g l e będzie d. 6 Sierpnia r. b. o go ­
dzinie 10 z rana przez publiczną l icytacyą w
3-lcl»ią d z i e r ź a u ę  wypuszczony;  warunk i  dzicr  
ź a w y  będą.  przez l icytacyą odczyt;me.  Majacy 
chęć l icytowania z łoży va<Jit/n. zip. 150.

Kraków d. 24  Lipca 1844  r.
Dztarkotctffi Kom. Sąd.

Na  Zwie rzyńcu pod K r a k o w e m  w  d o m u  pod 
N. IG w e  w t o r e k  dnia 6 Sierpnia b. r .  o go d .  
10 p r z e d p o ł u d n i e m  z  m o c y  r e z o l n c y i  s ą d o w e j  
z  d. 29  maja b. r.  N. 83 6  n a s t ą p i o n e 1) p o z o ­

ha sc enę  k o m i c z n ą ,  w y b o r n ą ,  k t ó r ą  z r e s z t ą  i i n ­
ni  j uż  p r z e d  na mi  chwal i l i .  T u  p e ł n o  c h u m o r u , 
p e ł n o  r u c h u ,  a k ł ó tn i a  d w o j g a  s t a r u s z k ó w ,  j ak 
ż y w a ,  a g ł o s  ś mierc i  o d z y w a j ą c ć j  się n a d  n i e m i ,  
j ak  u r o c z y s t y ,  j ak z d a  się z d r u g i eg o  ś wia t a  p r z y ­
c h o d z ą c y  ? Nie  bę d z i emy  się J ł u z e j  r oz s z e rz a ć  n a d  
za l e t ami  zb i o r u  p.  M o n i u s z k i ,  p r o s i m y  n a s z y c h  
ś p i e w a c z e k ,  n a s z y c h  d i l e t an t i ,  a h y  n a b v  li ś p i e w n i k  
i sami  go o s ą d z i l i ,  a p e w n i  j es t e śmy  , że  go p r z y j ­
m ą  z l ak i em uczuc i em wd z i ęc z no śc i  i r adośc i  z j a ­
k im m y  go o d eb r a l i ś m y  i p r zeczy ta l i .  K a ż d y  i n ­
n y ,  m n i e j sz y ch  d a r ó w  m l i z y k ,  w  zb i or ze  19 p i e ­
ś n i ,  nie u n i k n ą ł b y  b y ł  j e d n o s t a j n o ś c i , p o w t a r z a ń  
p o s p o l i t oś c i ,  tu  nie z n a j dz i ec i e  nic t a k i e g o , w s z y ­
s t ko  ś w i e ż e ,  w y b o r n i e  d e  p r ze d m i o t u  z a s t o s o w a ­
n e ,  r ozmaj tośc i  p e ł n e .  T o  t ę s k n a ,  to  ż y w a  i r u ­
b as zn a  , to S z y d e r s k a  , to w e s o ł a  p o  wi e ś n i a c z e m u  
g r a  ci p i o sn k a  d o  d t szy.  P iękne  pan i e  nasze ,  n a  
k t ó r y c h  f o r t e p i a n a c h  l eży  p .  L.  P a g e d , A d a m  D e s -  
s a u r  , B e ra t  i H .  Mo np o u  , n i e c h ż e  się z l i t u j ą  i d o ­
w i o d ą  zn a j omo ś c i  i s m a k u ,  p r z y j m u j ą c  ś p i e w n i k  
p  Moniuszki  do  t o w a r z y s t w a  t y c h  z a g r a n i c z n y c h  
m i s t r z ó w ,  tein t y l ko  l e p s z y c h  o d  p a n a  Moniuszki  
ż e  miel i  szczęście u r o d z i e  się nie  u n a s  i nic  u nas  
w s ł a w i ć .

PKZYJKCHALI do k k ak owa .
Od dnia 4 do dnia 5 Sierpnia.

W i e s i o ł o w s k a  H o n o r a t a  h r . ,  W i e s i o ł o w s k i  F r a n ­
ci szek h r  , S z u b e r t  J ó z e f ,  S m i ł o w s k i  J a n ,  Q u i g n a r d  
P a w e ł ,  B o d n s zy ń s k i  I g n a c y ,  K r ó l i k o w s k i  J a n ,  K r ó ­
l i k o w s k a  Cecyl ia ,  K u l c z y c k i  W i n c e n t y  ob . ,  K a r ­
c z o w s k a  M a r y a n n a . K o m a r  A n n a ,  Gi z i ńs k i  J a n ,  W o ­
ź n i a k o w s k i  D a w i d  ob. ,  Ł a k o i n s k a  F r a n c i s z k a ,  S i e­
d l eck i  A d a m ,  z Po l sk i ;  —  B a ż a u  E d w a r d  ob. ,  L a n g -  
h a u s  K a r o l ,  K o r b a c h e r  F e r d y n a n d ,  W e i s s e  M a u ­
r y c y ,  L g o c k a  ob. ,  P i su l ew s k i  S z y m o n ,  P a n k i e w i c z  
J a n ,  z Gal i cy  i; —  G e o r g i c w i . z  P a w e ł ,  z P ru s s .

/ /  ujrcltułt z Uranowa
M o r s z t y n  J a n  ob . ,  B e r e n d s  kap i t .  ces.  r oss . ,  

D e k o ń s k i  S t e f an  p o r u c z .  ces .  r oss . ,  P ora z i ńsk i  T o ­
masz ,  Ł a b ę c k i  Fe l ix  ob . ,  U l sz e w s k -  W i n c e n t y ,  O l ­
s ze w s k i  B o l e s ł a w ,  d o  Polski ;  - -  U l r i c h  I d a ,  G o -  
śc imskf  F r a n c i s z e k ,  D u p u i s  J a n ,  d o  G a l i r y i ; — R o -  
m a s z k a n  Piot r ,  H r r m a ń s k i ,  W i e t l i n g  E mi l ,  Z a m o j ­
ski  Ka r o l ,  d o  Pi uss.

U rzędu we.
stałe  ruchomości  po niegdy Wojci echu St rze le ­
ckim sprzedane zos t aną ,  to jes t  : pościel," s u ­
kn i e ,  b ie l izna ,  naczynia  s lusarskic  i inne za 
gotową zapłatę w monecie s rebrne j  conrunt.

Kraków dnia 30  Lipca 1844  r.
Skorczytin/ii Kom. Sąd.

W  dn.ii 8 Sierpnia r. b. z  rana o godzinie 
12 w rynku  Miasta Okręgowego Chrzanów,  
w- drodze exekucy i  s ą d o w e j , odbędzie się sp r ze ­
daż przez publiczną l icytacyą: bydła rogatego,  
oraz spr zę tów  gospodarskich.  Chęć kupna ma­
j ący,  n® czas * n>iejsce oznaczone przybyć  z e ­
chcą.

Chrzanów d. 2 Sierpnia 1844 r.
Frau.  BorelowsAi Kom. Sąd.  Okr.


